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JULIUSZ GARZTECKI 

Rozmowa z. Kreonem 

odz!wiam clę, Kreonie. P Och, oczywiście wiem, że 
nie ja jeden. Powiedziano 
ci to już setki razy. Bez 
ciebie nie mogLibyśmy 
funkcjonować. Ty gotów 

jesteś wziąć na siebie w najtrud
niejszych momentach odpowiedzial
ność. Można na tobie polegać. Je
steś mądry. Stoisz zawsze po stro
nie słuszności. Jesteś człowiekiem. 
I jesteś prawdziwym przywódcą: 
nie wierzysz w klęskę. Nie przyj
mujesz jej do wiadomości. Dlate
go zawsze wygrywasz. A przecież 
tym razem przegrałeś. 

Nie rozumiesz? Więc powiem ci. 
Pamiętasz twoją ostatnią rozmo
wę z Antygoną, prawda? Już 
wszystko miałeś w ręku. Już ci się 
ta buntownicza dziewczyna podpo
rządkowała. Wiem, wiele cię to 
kosztowało. Użyłeś wszelkich do
stępnych argumentów - chct~leś 
przecież ją ocalić. Trudna byla ta 
Antygona. Cóż, glupia dziewc:-.una, 
zapewne. Podziwialeś mądro.-<ć i 
dojrzeilo~ć, z jaką wytac<.ałaś wszel
kie możliwe racje. Każdą z nich 
przekonujesz co dzi.eń tysiące ludzi. 
A tu były bezskuteczne. Gb~pta, 
uparta dziewczyna. Nie potraji/a 
ci przytoczyć żadnego przekony
wającego kontrargumentu. Po co 
to zrobiŁa? Po co poszła pogrzebać 
brata? Wbrew urzędowemu zaka
zowi? Nie robi!a tego w imię żad
nej racji, żadnej słuszności. Osta
tecznie przyznała się do jednepo: 
zrobiła to dla samej siebie. W nnię 
czego? W imię Antygony. 

W końcu udało ci się jq złameć. 
Dla jej dob1·a. Pamiętasz, jakim 
bezbarwnym głosem odpowiedziab 
ci w koitcu - "Pójdę do sweg::~ po
koju". Zwyciężytes. I przegra,teś. 
Przegmleś w chwiLi, gdy stawi~łeś 
swoje zwycięstwo na trwatym }tm
damencie. Oczywiście, nie mogtef, 
być dłużej zdany na fantastyc ; ne 
kaprysy Antygony, która za i':.trę 
dni miała zostać twoJą synowq. 
Wchodziła do twojej rodziny. 
Przecież, za kilkanaście lat, natu
ralnym porządkiem rzeczy wlad:a 
przejść miała w ręce twego synn 
i Antygona w jakimś stopniu -
w wielkim stopniu: Hajmon kochal 
ją, wiesz jak bardzo - Antygm~a 
byłaby współwla dczyniq tego ))an
stwa. Ta,k, rozumiem, to byt twój 
obowiązek. Musialeś zdobyć my.~.li 
Antygony, musialeś nauczyć Jq 
właściwego sposobu myślenia: 41a 
dobra przysztych pokole1i obywa
teli. Wtedy przegmleś. Dlatego 
przegrałeś. 
Pamiętasz? Chciałeś udzielić jej 

cząstki tego co cenisz naJwyżej: 
mądrości życia. Pawiedzialeś jej 
prawdę: czym jest życie. Puwie
dzialeś jej, że sensem życia każ
dego człowieka jest zdobycie szczęś
cia - małego, twardego kawa
leczka s:częścia, który ma się tyl
ko dla siebie, strzeże się przed ca
łym światem i po trochu, d!a sie
bie, smakuje. Pamiętasz? Antygo
na wtedy na ciebie spojrzała. A ty 
przestraszyleś się. Zanim jeszcze 
otworzyła usta, wiedziałeś, że coś 
ci się wymknęło z• rąk. Nie widzia
łeś - dlaczego. Nie wiesz do tej 
chwili. Wiesz tyle, że cierpisz, że 
w tej jednej sekundzie straciłeś 
syna, żonę, synową - zostałeś sam. 
Nie wiesz dlaczego. Jako mądry 
człowiek szukasz przyczyn. Są
dzisz, że je znalazłeś. Powiedzia~eś: 
"Antygona była stworzona d!a 
śmierci". Ukułeś nawet nowe poję
cie: "kompleks Antygony", Kom
pleks - umieranki dla ges<tu. o
myłka, Kreonie. Twoja najwięk
sza omyłka. Antygona była stwo
rzona d!a życia. Kochala życie tak 
bardzo, jak ty sobie nawet wyo
brazić nie potrafisz. I nigdy nie 
potrafisz tak pokochać życia jak 
ona. Baw się śmierci. Bała się bó
lu i umierania. 

Powiem ci coś, o czym nie wiesz. 
Antygona wstawała rano, p-rzed 
świtem - wszyscy !udzie śpią wte
dy - po to, aby pierwsza spotkać 
się z dniem. Myślaleś zawsze, że 
cma jest samotna. A była zaprzy
jaźniona z każdym nowym dniem. 
WidzinUm jq te-ż Jci.edyś w pa.rku. 
B~ Witctll l ni4 ~~ l jej JmV• 

jaci6!: pewien cień, którym prze
niknięta jest tuż przy wysokim, 
trawiastym brzegu czysta woda w 
strumieniu. Antygona znała się do
brze na cieniach, na !iściach i na 
wiewiórkach. 

Powstrzymaj gest niecierpliwoś
ci, Kreonie. Widzę, że to jest d!a 
ciebie niezrozumiale. Powiem ci 
więc prościej. Antygona umarła z 
milości do życia. Dlatego, że ko
chała je ponad siei:"~ samą. Dla
tego, że koeltuła je czyste. Wiem, 
Kreonie, i ty masz swoje ideały. 
Zawsze urzekała mnie konsekwen
cja twojego ideału życia. Zycie, w 
którym wszystko j est na wla.ki· 
wym miejscu, w którym wszystkie 
racjonalne potrzeby są racjonalnie 
zaspokajane, wielkie. Zorganizowa-
ne życie, z małym, własnym kawa· 
leczkiem szczę.~cia d!a każdego. 
Gdzie każdy chwyci zębami ten 
mały, twardy kawałeczek, wywal
czy go, wydrapie, wyktamie - i 
będzie mial! 

To twój ideal. Kreónie. Ide11l 
władców. Takim życiem władasz 
i takimi ludźmi. I ty ciągle się 
pytasz: za co zginęła Antygona? 
Nie zginęła za nic. Zginęla prze
ciw. Przeciw twemu światu. Wiesz 
dlaczego najpierw odstąpiła od za• 
miaru, czemu byla gotowa skapi
tulować, pójść do swego pokoju i 
na zawsze milczeć o tym, że po
grzebała brata? 1ło ujawnileś jej , 
że sprawa brata była brudna. Nie 
przed tobą skapittt!owala Antygo
na. Odeszla od brudu. A ty wte
dy zaproponowałeś jej brudny 
świat. Brudne szczęście w brud
nym świecie, który zamknqle.~ tak 
szczelnie, który t ak obstaw:leś war
tami, że nie ma z niego ucieczki. 
Jedynym aktem walki, j edynym 
protestem i jedynym .aktem wol
ności, jaki pozostal ludziom prze
ciw twojemu '§wiatu, j est - um
rzeć. A ty pozostaniesz n iewolni
kiem. Nawet nie niewolnikiem. 
Niewolnik nie jest winien: jemu 
tvolno~ć odebrano. Tu $ię jej zrze
kłeś. D~atego nie m ogl d stanąć 
między Antygoną i śmierciq. Dla
tego nie mogłeś • Antygonie nicze
go rozkazać. To ona ci rozka<:y
wala. To ona zmltSila cię, byś ją 
zabil. Zabiłeś ją. I pozostała wolna. 

Nie, nle jesteś niewolnikiem. 
Pytasz, kim jesteś? Przypomnij so
bie, Kraonie. Już ci to kiedyś po-. 
wiedziano: tylko lokajem. 

* 
Wszystkim, któny nie czytali tekstu 

"An~ygon.y" przy!Jom inan1, że był on 
opublikowany w lipcu roku ubieglego 
w .,Przeglądzie Kulturalnym" Nr 20 1 
29. Egzemplarze znajdują się we wszyst
kich bibliotekach publicznych oraz SI\ 
jeszcze' do nabycia w antykwariatach 
"Ruchu". "Antygona n grana jest obec
nie w Teatrze· Poezji w Krakowie. In
formacje: sztuka - znakomi~a. Sceno• 
grafia I;:antora - doskonała. Muzyka -
n:ezwvkle cie.kawy. udanv eksner:vtnent 
!lustracji IT)UZycznej, polegającej na pow
tar,z;ani u je<inego tylko uzwi<;ku. Rcży

. serla - tak! Aktorzy: Maria Kościał-

kawska jako Antygona - świe.~na, r-aj
wyższy poziom! Tadeusz Burna~.owic:n 
(Kreon) - bardzo dobry. Jerzy Kali .. 
szewski (Chór) - tak, to właśnie to. 

Juliusz Garztecki 

J. Anouilh - "An_tyP.'ona". Pr•e
kład: Zbigniew Sfol~Reżyseri a: 
Jerzy KaJ;szewski. Scenografia: Ta
deusz Kantor. Muzyka: Jerzy Ka
szycki. Teatr Poezji - Kraków. 

"Nowa Kultura'• 
sj( utknie 

W odpowiedzi na Wasze podanie z 
dnia 3 marca 1957 r. ("Nowa Kultura" 
Nr 9) Centralny Zarząd Tea,trów 
u,przejmie zawiadamia, te sztukę 

Werfla - "Jacob-o~sky l pułkownik" 
będzie mOIŻJla zobaczyć w warsza]Nie 
w kwietniu br. w Teatrze Naro®
wym, gdzie odbędzie się kilka wystę
pów Teatru Ludowego z Nowej Huty. 

Milo lUI.m o tym dondeść, tym bar
dzlej że nie taki znów "tajemniczy 
Godot naszych teatrów" został dość 
łatwo przekonany o potrzebie pokaza
nia tej .sztlll<l w Stolicy. 

Do zobaC'l:enla w dniach 12 - 16 
kwietnia w Teatrze Narodowym ... 
płacąc pe'łną, podwyższoną cenę za 
bilety, ponlewai kosm sprowadzenia 
zespO'Iu będ7lle wysoki. 
6ZCZeiÓły W afiszaCh. 

Dyrektor J. z. Putunll:o 


